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Nowy rok szkolny.

i i .
Podczas gdy organizacya szkolnictwa ludowego 

na lepsze wstąpiła już tory j  jeżeli dop;sze stro
na materyalua, piękną rokować może przyszłość, 
nie możemy tego samego niestety twierdzić o 
s z k o l n i c t w i e  ś r e d n i e  m.

Tu jeszcze panuje pod wielu względami za- 
mięszanie pojęć o celu i środkach wykształcenia, 
tak w teoryi, jak i w praktyce.

U dziesięcioletniego chłopca, wstępującego do 
szkoły średniej, wypada już koniecznie robić wy
bór kierunku wykształcenia, wybór, który kłam 
zadaje celowi, dla jakiego głównie oba rodzaje 
szkół średnich, gimnazyum i szkoła realna 
istnieją.

Odkąd pedagogia na umiejętnych oparła się 
podstawach, żaden jeszcze poważny autor dzieł 
pedagogicznych nie zdobył się na twierdzenie, 
żeby więcei jak jedno pojęcie ogólnego wyksz'at- 
eenia było możliwe w jednym i tym samym 
okresie czasu. Mogą i powmny być jedynie, róż
ne stopnie wykształcenia

Odpowiednio tej zasadzie posiadają szkoły lu
dowe mniej i w'?cej klasowe organizacyę różną 
jedynie co do ilości i rozkładu przedmiotów, ale 
nie co do ich jakości.

Nie pow inno być rów nież więcej jakościow o  
od siebie różnych rodzajów szkół średnich, o g ó l
nie kształcących. Jeżeli zaś gdziekolwiek istnieją 
ogólnie kształcące szkoły średnie, różniące się 
jakością w ykładanych przedmiotów, to z pewDO 
ścią n :e osięgają wszystkie g łó w n eg o  celu , które 
mu mają służyć.

Tak uczy teorya.
Lecz praktyka już od kilku dziesiątek lat 

wzięła rozbrat z wymaganiami teoryi. U pór tych 
pedagogów, którzy w żaden sposób nowszym u- 
miejętnośeiom przystępu do gimnazyum udzielić 
nie chcieli, tudzież wiele innych przyczyn spo
wodowało powstanie szkół realnych, które z bie
giem czasu odstąpiwszy od pierwotnego celu 
swojego, mianowicie od przygotowania wprost 
do niektórych praktycznych zawodów, cel ten 
zostawiając szkołom fachowym i przemysłowym,— 
postawiły sobie za zadanie: innem i środkami jak 
gimnazya udzielać swym wychowankom także 
ogólnego wyższego wykształcenia.

Rozdwojenie to w udzielaniu rzekomego ogól
nego wyższego wysształcenia, gdyby było nadal

pielęgnowane i potęgowane, musiałoby doprawa 
dzić do dalszego rozgatunkowania szkół średnich 
ogólnie kształcących, które doszłyby wreszcie do 
takiej ilości rodzajów, ileby istniało rodzajów na 
wszystkich szkołach najwyższych. Stracilibyśmy 
w ten sposób w zupełności szkoły średnie, udzie
lające rzeczywiście ogólnego wykształcenia, a otrzy
mali szkjły fachowe z niejaką domieszką, co nai- 
wyżej, ogólnego wykształcenia. L u d z i e  w y
k s z t a ł c e n i  s t a l i b y  n a p r z e c i w  s i e b i e  
z u p e ł n i e  j a k  o b c y ,  z których każdy bro
niłby swej sfery interesów, nie zważając na do
bro ogółu.

Z a  ż a d n ą  c e n ę  n i e  p o w i n n o  w y 
k s z t a ł c e n i e  d z i e c i  n a s z y c h  s c h o d z i ć  
n a  t a k i e  t o r y ,  d ą ż ą c e  d o  r o z b i c i a  s p o -  
ł e c z e n s t w  s

Uczeni i pedagodzy d okład aią tedy starań, aby 
zaprowadzono tak zwane szkoły średnie j e d n o 
l i t e ,  uprawniające do jakichkolwiek studyów 
najwyższych. W  Niemczech, gdzie istnieją prócz 
gimnazyów i szkół realnych jeszcze tak zwane 
r e a l n e  g i m n a z y a  z obowiązkową nauką ła
ciny, ale bez obowiązkowej n ;uki języka greckie
go, starają się właśnie dla tych realnych gim na
zjów wyjednać prawa jednolitych szkół średnich, 
na W ęgrzech szkoły średnie już są prawie je
dnolite, a jeżyka greckiego wymaga się tylko je
szcze do studyum teologii, filologii, historyi i fi 
lozofii ścisłej. W wielu innych państwach istnieją 
też już szkoły średnie do jednolitych szkół bar
dzo zbliżone. W  Austiyi natomiast system orga- 
nizacyi gimnazyów z r, 1849, »  swoim czasie 
wcale niezły, skostniał i zwyroduił się tak że 
wzrosły od tego czasu niepomiernie normy co 
do najrozmaitszych szczegółów i szczególików, 
ale ani o włos prawie nie posunęły się naprzód 
zasady organizacyi.

Przyczyną tego sianu rzeczy iest, iż sfery po
wołane nie poczuwały się dotychczas do obowiąz
ku zajęcia się zasadami organizacyi gimnazyów.

Zasadnicze prawo państwowe austriackie z r 
1N67 zalicza do zakresu działania Rady państwa 
wydawanie zasad organizacyi dla szkół ludowych 
i gimnazyów.

Szkoły ludowe austryackie mają już od dawna 
swoje prawo państwowe.

Gimuazya węgierskie nietylko posiadają już 
swoje prawo państwowe, ale zostało ono nawet 
przed kilku laty zmienione w duchu odpowiada
jącym postępowi czasu i wymaganiom sjs oły ię j  
dnolite). Gimnazya austryackie rządzą się nato
miast dotychczas prawie wyłącznie drogą rozpo
rządzeń, które ilościowo nadzwyczaj dużo mate- 
ryału do organizacyi dodały, ale na ogół biorąc 
ząstó j, zamięszanie i przewagę biurokratyzmu 
wprowadziły. Stan ten rzeczy zadowolić żadną 
miarą nie może rodziców dbałych o dobro swych 
dzieci. Nasze szkoły średnie zaniedbują fizyczne 
wykształcenie młodzieży nie udzielając obowiązko
wej nauki gimnastyki, podczas gdy ćwiczenia fi
zyczne już od dawna ,ako przedmioty obowiąz
kowe figurują w planach szkół średnich wszyst
kich postępowych państw.

Nasze szkoły średnie niszczą nam młodzież 
wprost fizycznie, przeciążając ją  niepomiernie 
nauką. Czujemy to dobrze, iż plany naukowe na
szych gimnazyów powsiały przez dodanie kilku
dziesięciu godzin tygodniowo do planów nauko
wych szkół w niemieckich krajach Austryi. Nie-

stosow ność przedmiotów naukowych, względnie 
do młodocianego wieku ucznia, tudzież nadm ier
na liczba godzin obowiązkowych, zwłaszcza w 
gimnazyach z obowiązkową nauką rysunków, bo
daj czy nieraz już nie stały się przyczyną zwy
rodnienia fizycznego naszej młodzieży szkoinej, 
niemniej jak niestosowne umieszczenie szkoły, 
brak porządku i czystości w zakładzie i inne 
w pływ y'od rodziców niezależne.

Atoli i moralnej degeneracyi przyczyną stać 
się może ustrój naszych szkól średnich. Gdy do 
rastnjący młodzieniec przychodzi do p.zekonania, 
iż jedynie użyciem zakazanych śro d k ó r pomocni
czych lub zręcznem prześlizgiwaniem się pozor
nie podołać zdoła wymaganiom, jego siły prze
chodzącym, wyradza się w nim mimo woli po
czucie konieczności kłamstwa, które, gdy m ło
dzieniec stał się mężem, całym generacyom we 
znaki dać się może, a bogdaj czy już we zuaki 
się nie daje. Z drugiej strony raz zwichnięty kie 
runek wykształcenia stanowi przy obecnych urzą
dzeniach szkolnych zazwyczaj już i zwichnięcie 
całei Karyery młodzieńca i zdoła wyrodzić w nim 
niechęć i niezadowolenie z istniejących stosunków 
społecznych.

Potrzebę wprowadzenia organizacyi szkół śre
dnich na inne tory uznał już w (. lt&O Dasz 
Sejm krajowy, gdy na wniosek śp. S z u j s k i e -  
g o domagał się zorganizowania j e d n o l i t y c h  
s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  pomny, iż poiskie szkoły 
wojewódzkie, w swoim czasie przez wiekopomną 
komisyę edukacyjną wzorowo zorganizowane, były 
właśnie tak'emi iednolitemi szkołami średniemu 
Zaznaczyli to samo zapatrywanie radzie* i opie
kunowie młodzieży szkolnej, gdy na pogadankach 
p e d a g o g i c z n y c h  w Krakowie przed dwc 
ma laty domagali się zaprowadzenia jednoli
tych szkół średnich. Zsolidaryzowało się z tem 
zapatrywaniem także i koło krakowskie Towa- 
rzys wa nauczycieli szkół wyższych, a obacnit 
wreszcie i kongres pedagogów polskich w lipcu 
b. r. we Lwowie zebrany, gdy zażądał urządze
nia obok gimnazyów i szkół realnych, także i 
realnych gimnazyów z obowiązkową nauką łaci
ny, ale bez obowiązkowej nauki języka g re
ckiego.

Na razie nie byłoby rzeczywiście wskazanem 
zamienić wszystkie szkoły średnie, ogólnie kształ 
cąee, na gimnazya realne. W arunki potrzebne da
dzą się wytworzyć dopiero z biegiem czasu. No
we zakłady powinny razem wj kazać ncjąierw 
w praktyce dobroć swej organizacyi nim się po
kuszą o zabsorbowanie innych rodzajów szkół 
średnich, choć jesteśm y przekonam, że przy rze
czywiście dobrej organizacyi i pełni praw im 
przysługujących, po kilku dziesiątkach lat, dopro
wadzą do tego, czego teorya wymaga.

Gdy tak się rzecz ma, możemy tylko doradzi ć, 
aby nie omieszkano wpływać na zadośćuczynienie 
żądaniom Sejmu z r. 1880, żądaniom kongresu 
pedagogów polskich i żądaniom wielu inuych po
wołanych osób i korporacyj. Domaganie się o 
Rady państwa, aby uchwaliła prawo państwowe, 
normujące organizacyę realnych gimnazyów, jako 
jednolitych szkół średnich, doprowadziłoby, zda
niem naszem, najprędzej do celu. jN uprostszą tę 
drogę wskazał wiec techników p>I |ph , odbyty 
w lipcu br. we Lwowie, uchwalając wystąpienie 
wobec Rady państwa z takiemże żądaniem.

Nie tracimy nadziei, i i  niezadługo l dla, szkół

średnich zawita zaranie duchowi czasu odpowia
dającej organizacyi ku zadowoleniu obywateli, dla 
dobra ich dzieci, dla dobra całego społeczeństwa. 
Materyału ze strony pedagogów w tej mierze o- 
pracowanego nie b ra k ; nie wątpimy, że posłowie 
do Rady państwa będą pamiętali, iż korzystanie 
z prawa, które nadaje nam konstytucya, staje się 
obowiązkiem, gdy stosunki tego się domagają

Listy z Anglii
i i .

L o n d y n ,  29 sierpnia.
(Rozstrój dawnych stronnictw. N ie żale zna p a r - 
tya pracy. Stosunek rządu i liberalizmu do or- 

yanizocyj robotniczych.)
Tworzenie się stronnictw politycznych w nad

miernie wielkiej liczbie było po dziś dzień uwa
żane jako właściwość niedojrzałego życia parlam en
tarnego na europejskim „kontynencie"; różnym 
grupom, istniejącym w ciałach prawodawczych 
środkowej i zacńodniej Europy, przeciwstawiano 
obraz równowagi parlam entarnej, istniejącej w 
Westminsterze, gdzie wszyscy wybrańcy naroau 
gromadzą się karnie około dwóch wodzów, dzier
żących berło dwóch stronnictw. Dziennikarze i 
historycy, politycy i znawcy prawa państwowego 
zwykli byli długo zatrzymywać się nad tem prze
ciwstawieniem harmonijnego tworzenia się stron
nictw w Angli' wobec chaotycznego bytu różno
rodnych i wielorakich g-up na lądzie stałym; 
przyczyny tego zjawiska szukano w charakterze, 
we właściwościach rasy, w równowadze umysło
wej, w narodowem umiarkowaniu Anglików i 
uwielbiano symetryę tycn dwóch stronnictw, ko
łyszących się na wagach życia narodowego z tą 
samą jednostajnością, z jaką u większości synów 
Albionu można było skonstatować równomiernie 
ostrzyżone bokobrody.

Tymczasem bokobrody zostają, a równowaga 
parlam entarna poczyna niknąć. Stronnictwa poli
tyczne Anglii zaczynają się rozbijać, na arenie 
życia politycznego zjawiają się ludzie i partye, 
usiłujące zająć samodzielne stanowisko. Dawna 
karność stronnictw politycznych ustępuje wobec 
silnego natarcia burzliwych żywiołów, które roz
bijają szeregi dotychczas posłuszne jednej woli, 
jednej komendzie, jednemu wodzowi.

Gdzie przyczyna togo zjawiska ? Czyż narodo
we um iarkow anie, jakie upatrywano w Anglii, 
zarażone zostało jakimś wędrującym mikrobem 
niezgidy i anarchii kontynentalnej ? Przyczynę tę 
łatwo odkryjemy, jeśli porzucimy fantastyczne 
brednie o angielskim charakterze narodowym, s. 
natomiast rozbiorowi poddamy glebę, na której 
wyrosły i wyrastają tutaj krzewy życia społecz
no-politycznego.

John Buli znanym jest Europie jako dostawca 
całego przetwórczego życia ekonomicznego, albo
wiem John Buli posiadał przez długi czas mono
pol przemysłu w europejskiem życiu gospodar- 
czem Nietylko kolonie angielskie, gdzie synowie 
Albionu rządzili, były wasalami A ng lii; wszystkie 
najbardziej niezależne i wolne ^raje nasze; części 
świata płaciły jej dan inę. . . ,  będąc jej rynkiem 
zbytu. Wobec tej olbrzymiej siły podboju, jaką

posiadał przem ysł angielski, a zatem i mieszczań
stwo angielskie, wszelkie klasy społeczne Anglii 
pomimo często występującej waśni interesów, po
mimo walk klasowych, wybuchających chwilami 
z całą gwałtownością, wszelkie, powtarzamy, k la
sy społeczne, przyznając mieszczaństwu kraju je 
go siłę twórczą i potęgę rządzenia, zrastały się 
z jego wielkością, odczuwały jego potrzeby, uro
czyście je wspieraiy, a „postęp i rozwój swobód 
wewnętrznych" chciały popierać w porozumieniu
i w zgodzie z głównym wodzem życia narodo
wego. W ruchu reformy z roku 1832 wystąpiły 
bardzo silnie na jaw różne zupełnie interesy 
drobnego mieszczaństwa i klas pracujących, in te 
resy demokracyi angielskiej, ale ostatecznie wy
jątkowo dobre warunki bytu angielskich mas 
zbyt były zależne od powodzema angielskiego 
mieszczaństwa na polu wszechświatowej walki 
współzawodniczej, by robotnik angielski lub dro
bny mieszczanin nie odczuwał pewnej wspólno
ści interesów, opartych o narodowy byt i naro
dową potęgę.

Z czasem wszakże środkowa i zachodnia Euro
pa zdobyła nietylko swobody wewnętrzne ale i 
samodzielność życia ekonomicznego; wszędzie po
wstały przem ysły krajowe i narodowe. Niektóre 
kraje rozpoczęły nawet —  i często ze szczęśliwym 
dla siebie skutkiem — walkę ekonomiczną z do
tychczas samowładnie panującą Anglią, której 
monopol przemysłowy nietylko w Europie, ale i 
na rynkach Afryki, Azyi itd. gasnąć począł. Czar 
„podboju przemysłowego" począł zatem blednąc 
nietylko na zewnątrz, ale i w samej Anglii, w 
której wewnętrznem życiu społecznem interesy 
powaśnione głośno przemawiać poczęły. Wystąpi, 
jy na scenę masy pracujące, drobni dzierżawcy, 
drobne m.eszczaństwo — przecząc już teraz m ie
szczaństwu pierwszego miejsca w narodzie,, i  
wobec wzrastającego wciąż znaczenia wszy ętkich 
dotychczas w cieniu będących interesów, istnieją
ce stronnictw? polityczne, stare, że się tak Wyra
zimy, firmy, poczęły rozmaicie oceniać zarysowu
jące się nowe centra życia społecznego. Nietylko 
więc poczęły się ukazywać na horyzoncie’ p rzed 
świty nowych stronnictw, ale nadto przez ru in ę  
szkła widziane i różnie ocen ane, zaczęły te n o 
we zjawiska i pośrednio oddziaływać nt roz lu 
źnianie dawnych szeregów partyjnych. W obozie 
tory sów wytworzył się i wzrasta 7 każdym finiem 
zastęp „torysow dem okratów", między którymi 
są wprawdzie fantastyczni arystokraci, lubiący i l  
bawę z ogniem politycznym, jako pewnego ga
tunku sport (lord Churchill), ale Lą także i „bu
siness Judzie" (tj. ludzie poimujący interesy), jak 
poseł A. R c 11 i t, zupełnie świadomie oeeniający 
zrodzony ostatnimi czasy przewrót w stosunkach 
społecznych Zjednoczonego Królestwa. W obozie 
liberalnym da«rni ludzie utracili swe znaczenie i 
nieraz stoją niezaradni wobec nowych haseł i no
wo zarysowujących się d róg; obok nich radykali 
starej nzkoły chcieliby galopować po drodze fra
zeologii politycznej, która traci słuchaczów ; wię
cej na prawo grupuje się „nowy radykalizm ", 
nie pretendujący do zasad ale dc znajomości ży
cia i potrzeb ekonomicznych kraju (lord R o s e -  
b e r y  i znaczna część członków rządu); Karol 
D i 1 k e stanowi znów typ mięszańca, który, z za
sady będąc „nowym radykałem ", ma jednak i 
zapa7 starego radykała, oraz, co gorsza, jego po
litykę zagraniczną. W reszcie wszystkie te odłamy

T A J N A  M I S Y A .
Przez

JSL G - E 1 R A . K  ID.
Przełożyła z Angielskiego
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ROZDZIAŁ XXXV.
G o g o.

Pewnego poranku, w  dwa tygodnie pc zwie-

r E t
: r .złożył i schował w kieszeni na p - > ^

łał dorożkę i kazał się zawiezc
rvm mieszkała Biruta. . „YTludsł

Wyraz ust miał bardzo zmie“ L jn a k
jak po przebyciu ciężkiej choroby, 
raial pewny, gdy wymieniał adres . u;epo .

Portyera nie było we drzwiach, wl§ ^ j
strzeżony wszedł na główne schody- S- i.ej. 
hałas i zobaczył, jak przestraszone kobiety i 
nerzy, biegali po koiytarzu. _

Rozmawiali żywo, a wszyscy w s k a z y w a l i  n 
iakiś ciemny przedmiot na szafie, stojącej na 
korytarzu.

Kelner, z serwetą w ręku, tamował sobie krew 
obficie płynącą z rany w ręce. Jakiś przestra
szony podróżny wyjrzał z swego pokoju, ale jak 
zobaczył, co się dzieje, prędko zatrzasnął drzwi 
i zasunął rygiel.

Słychać było bieganie i wystraszone głosy ko- 
! biece; wszystkie kobiety, panie i sługi były prze

rażone. dowiedziawszy się, że niedźwiedź h ra 
biny Masałowskiej zerwał łańcuch i swobodnie 
chodził sobie po hotelu. Pokąsał dwóch ludzi, 
którzy go chcieli schwytać i uciekł teraz na dę- 

! bową szafę, pokazując zęby tym, którzy się 
zbliżyli do niego.

Przyniesiono drabinę, ale jakoś nikt nie m nJ 
ochoty na nią wejść. Dwa rzędy białych zę
bów trzymały wszystkich w należytem oddale
niu.

W  chwili, gdy Roman wszedł na schody, 
drzwi się otwarły na przeciwnym końcu koryta
rza i hrabina Masałowska w niebieskim aksami
tnym szlafroku stanęła na progu, chcąc się do
wiedzieć, co ta wrzawa znaczy.

Jeden  rzut oka ją  objaśnił.
—  Dlaczego go nie schwytacie? — zapytała 

rozkazująco kelnerów.
N ikt nie odpowiedział, tylko skaleczony wskazał 

na swoją rękę. .
Hrabina Masałowska spojrzała obojętnie.
—  Gogo tych tylko gryzie, co się go boją — 

rzekła zimno, — czy go nikt nie sprowadzi z tej 
szaty? Dziesięć marek temu, kto wyjdzie na dra
binę.

Na takie zachęcenie, jed«n z ludzi zaczął 
wchodzić, ale Gogo m ruknął tak groźnie, że nim 
wyszedł do połowy, czemprędzej się wrócił.

— T chórze! —  zawołała Biruta donośnym 
głosem , który Romanowi dźwięcznością swoją 
zawsze j-rzypommał f le t; — wstydźcie się! boicie 
się szczenięcia, niedźwiedź jest łagodny i swa
wolny jak kotek, jeśli się ktoś umie wziąć do 
niego.

Służba zaczęła miuczeć. Nie przywykli, żeby 
ich nazywano tchórzami, a z tym rodzajem ko
ciąt nie mieli szczęściem nic do czynienia.

Hrabina Masałowska widziała, że nic nie zro 
bia. Zwróc.ła się więc sama do niedźwiedzia.

‘  Gogo! —  zawołała rozkazująco — chodź
tu natychmiast!

Niedźwiedź pokazał zęby i mruknął.
_  Gogo! — powtórzyła głośniej i utkwiła 

w nim wielkie szare oczy.
Gogo przesiał mruczeć, skulił się. Chciał uni

knąć iej wzroku, ale me mógł odwrócić oczu ; 
widocznie nie mógł się oprzeć magnetycznej je-

g °Gdy go zawołała trzeci raz, spuścił głowę i 
zupełnie pokonany, zaczął się powoli spuszczać

na ziemię, trzymając aię zębami i pazurami me

■ ?stan J  n» podłudze, przyczołgał się do stóp swo
je; n.mi i położył się p r z y ^ h  pokornie.

u rab ina  Masałowska uderzyła go lekk p 
kudłatych uszach, chwyciła koniec zerwanego 
łańcucha i odeszła ciągnąc za sobą gmewneg
niedźwiedzia. , t » r 0_

Biruta nie spojrzała na schody, £dpe stał 
man za służbą, przyglądając się tej całej sce
nie.

Gdyby go była zobaczyła, byłoby się może 
wszystko inaczej skończyło.

Kelnerzy przyglądali się zdz'wieni, a potem 
każdy poszedł do swojej roboty, zawstydzony 
trochę.

Pokaleczony moczył rękę w wodzie.
Roman stał chwilkę zamyślony, miał pójść za 

Birulą, ale się zatrzymał.
— Lepiej nie pójdę — mrukną» z goryczą —  

jak ją zobaczę, to cały mój opór stopnieje, iak 
śnieg na słońcu i tak mnie pokona, jak tego 
niedźwiedzia. Posłucham jej, jak ou usłuchał.

ROZDZIAŁ XXXVI.

Refleksye.

Rok się chylił ku końcowi, ziemia zasnęła cię
żkim snem, piękność i urok schroniły się do do
mu i otoczyły ognisko rodzinne. Świąteczny ruch 
ożywia wszystkie domy w tej porze, bo to Boże 
Narodzenie się zbliża. Ubogi i boga y ro i przy 
gotowania, żeby godnie uczcić rocznicę narodzin 
Zbawiciela. W każdej polskiej chacie gospodyni 
krząta się koło wieczerzy wigilijnej.

Tylko w Staro-Woli cicho. Boże Narodzenie 
przyjdzie i minie bez śladu, i przyniesie chyba 
tylko nową bóleść na wsnomnieme ubiegłych
szczęśliwych lat. J ,  w .

Grobowa cisza panuje dokoła. Nawet na ze 
w nątrz dwór wygląda przygnębiony, jak gdyby 
dum ał nad swojem nieszczęściem. Nie widać

ma nie otwiera się gościowi, a biały puszysty 
śnieg zalega ścieżki aż po próg.

Żadne i rączych sanek nie zajadą z odgłosem 
dzwonków do Staro-Woli.

Nawet Rabowski wie, ie  się nie ma czego spo
dziewać, i wzdychając żałośnie, mija bramę, wspo
minając tylko przysm aki, jamę tu dawniej jadat

Biały dom stoi jak olbrzymia trum na nad za- 
marzłą rzeką, otoczony wiankiem nagich dębów, 
jak strażą.

W ewnątrz nie ma więcej ruchu, niż zewnątrz; 
sługi milcząc spełniają swoje obowiązki. Muchy 
posnęły, a psy, zdaje się, że nawet zapomniały 
szczekać. Dzieci uciekają przed matką bo nigdy 
teraz do nich nie przemówi, nigdy się nie uśmie
chnie, tylko milcząc patrzy przed siebie wielkie- 
mi, dziwnemi oczyma.

Luba zajmuje się calem gospodarstw em , może 
to Opatrzność włożyła jej ten ciężar n? barki, 
żeby w ciągłej pracy szuka*a zapomnienia swego 
bolu.

Widziała, że Hala, prawie obłąkana z rozpa 
cży, niezdolną jest do spełniania swoich obowią
zków, więc wzięła je  na siebie. Nie starała się 
jej pocieszać, bo wiedziała, że to daremne. Rezy- 
gnacya, poddanie się konieczności, zajęcie się 
dziećm i; może to wszystko kiedyś się w niej 
obudzi. Ale miną tymczasem miesiące a może i 
lata. Czasami młoda dziewczyna zupełnie traciła 
nadzieję i z trwogą patrzyła w przyszłość, spo
glądając na tę nierucnomą twarz siostry, na ten 
dziwny niepokój, z jaidm z kąta w kąt chodziła, 
jak gdyby szukała spoczynku i nigdzie go nie 
znajdowała. Hala zrywała się czasem w nocy i 
nagle wychodziła z sypialń, do czerwonego sa
lonu i chodziła od ściany do ściany do rana, jak 
dzikie zwierzę zamknięte w klatce.

I teraz tak chodzi o zmroku grudniowym. 
Słońce skryło się za rzekę za lasem sosnowym 
w pokoju już się ściemniło, tylko postać Hali 
przechadzającej się odbija się to w jednem to 
w drugiem lustrze na przemian.

W czarnej wdowiej sukni, tak czarnej jak 
niegdyś jej włosy, bo dziś znpełnie prawie zbie
lały i dziwnie odbijają od ślicznych czarnych 
brwi i oczu. Wkrótce nikt już nie pozna p ie r 
wotnego ich koloru i nikt nie przypuści, że była 
podobną do Luby.

Hala szczęśliwa w posiadaniu męża nie przy
puszczał? nawet, żeby go mogła stracić. Śmierć 
nie miała przystępu do takich zdrowych i szczę
śliwych ludzi, jak ona i Felicyan. Wiedziała, że 
kiedyś trzeba umierać ; ale jeszcze lata długie 
przeminą, nim to nastąpi.

Gdyby Felicyan był się stał ofiarą jakiegoś wy
padku, choćby go nawet i piorun zabił, to cios 
byłby strasznym , ale niczem w porównaniu 
z tem, co się stało. Każda śmierć, chociażby na 
gła, byłaby spokojniejszą, nieomal szczęśliwą w po
równaniu z tym strasznym wypadkiem. Z rąk 
Boga byłaoy pokornie przyjęła wdowieństwo, sar
kała na nie, gdy przyszło z tąl: R dz. Śmierć 
jest mniej okrutną n ii luazie, nie pozbawia nas 
całkiem naszych ukochanych, zostawia nam  ich 
groby, zostawia ich ostatnie słowa w pamięci.

„Ostatnie słowa", jasi to ból niewypowiedzia
ny w tej myśli! Wspomnienie ostatniej rozmowy 
z Felieyanem dręczyło nieszczęśliwą kobietę, jak 
świadomość popełnionej zbrodni.

Mówiłu do niego gorzko, gn iew nie ; było to 
wprawdzie nieporozumienie, niemniej przecież 
dręczyło ją  niewypowiedzianie.

Sprzeczki zdarsają się nawet w najszczęśli- 
wszem małżeństwie. I nie może być inaczej ści 
słe pożycie musi sprowadzać starcia. Tylko ci się 
nie sprzeczają, którzy rzeczywiście nie byli nigdy 
połączeni. e 3

Sprzeczki małżeńskie mijają bez ś lad u ; piszą 
się one na piasku, na bieżącej wodzie, a gdzie 
prawdziwa miłość istnieje, tam wystarcza jeden  
uśmiech lub pieszczota, żeby nawet ic h ‘r,umieć
zatrzeć.

(0. d. n.)



2 j Nr. 198.
•■■■ ■ ■ ■ ■ — -

liberalizmu rozmaite chcą, zająć stanowisko wzglę
dem nowego zupełnie przybysza w arenie poii 
tycznej, względem tak zwanej „niezależnej praey“.

Czem jest ta „niezależna praca" (independent 
labour) ? Parlam ent angielski ma garstkę przed
stawicieli pracy, przedstawicieli bona fide, jak tu 
mówią, tj. robotników. Większość z nich jest 
wszakże wcieloną do stronnictwa liberalnego, dziś 
rządow ego; niektórzy są w obozie torysów ; od
rębnie trochę stoi Jo h n  B u r n s ,  z przekonań 
socyalista, ale idący ręka w rękę z rządem, od 
czasu do czasu manifestując tylko w odłamie 
skrajnej lewicy; wreszcie jest Keir H a r d y ,  gór
nik ze Szkocyi, który stoi na czele ruchu „nie
zależnej pracy". I  Koir Hardy, oraz „partya nie
zależnej pracy", mają silne tbndencye socyalisty- 
czne, są za „unarodowieuiem narzędzi i środków 
produkeyi", ale ze względów taktycznych nie wy
wieszają firmy socyalistycznej, tymczasowo dążąc 
tylko do wytworzenia samodzielnej partyi polity
cznej robotniczej.

Za obrębem wszystkich tych sil parlam entar
nych istnieje jeszcze organizacya „socyaluo-demo- 
kratycznej federacyi*, z program u teoretycznych 
i oderwanych zasad podobna do niemieckiej so- 
cyalnej demokracyi, ale pozbawiona wszelkiej tak
tyki politycznej. W . N .

(Dokoń. nast.)

X. Zjazd K M  rolniczych.
L w ó w ,  30 sierpnia.

Drugie zebranie Towarzystwa zagaił o godzinie 
11 (zapowiedziane na godzinę 9) prezes Augu
stynowicz przy udziale około 400 uczestników. 
Udział włościan wynosi zaledwie połowę. Im ie
niem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 
powitał zjazd A rtu r Zaremba C i e l e c k i  z Por- 
chowy, podnosząc, że szlachta, o ile lud chce 
iść samodzielnie, nie ma nic przeciwko temu, 
byleby samodzielność ta nie zasadzała się na zu
pełnej separacyi.

Dr. K u l c z y c k i ,  jako referent komisyi kon
trolującej. odczytał sprawozdanie kasowe za u- 
Liegły rok. omawiając działalność Towarzystwu. 
Referent postawił wniosek udzielenia absoluto- 
ryum. W dysknsyi nad tą sprawą wniósł nau
czyciel Tatara z Myślenickiego, aby na przyszłość 
kom sya kontrolująca drukiem ogłosiła swoje 

•czynności. W niosek ten niestety n.ę uzyskał wię
kszości. Absolutorym uchwalono.

Znany zaszczytnie prof. dr. S t e f  c z y k imie- 
Uem zarządu głównego referował spraw ę urzą- 
Izenia .-zkoły fachowych sklepikarzy. Bardzo tra-

e uniósł dr. Siefczyk, że przyczyną słabej 
w get :vi Kółek poszczególnych jest w pierw
szym. rzędzie nraK uzdolnionych, fachowych skle 
rukąrzti ^elem  zaradzenia złemn postanowił za- 
■7■ (1 jwny urządzić fachową szkołę sklepikową
ł c jz iew ając  się, że kraj przyidzie temu przęd

ąc  zięUu z pomocą. Form alnego wniosku refe
rent c .-  postawił.

.>■.1 /niosek dra K u l c z y c k i e g o  wybrano 
do 1-om'Syi rewizyjnej napowrót p. Petrykiewi- 
cza Antoniego, Dąbczańskiego i Stefana Wysoc- 
\  y ju , zaś do zarządu głównego hr. Jerzego 
Borkowskiego i dra Stanisława Kłobukowskiego 
m. w i msek dra Steczkowskiego.

N astępnie nadprogramowo wygłosił lustrator 
i. K o r o l  odczyt o hodowli zwierząt domowych 
r  ogólności, a w szczególności o hodowli bydła 

rogatego.
Ks. M ichał Z u k l i ń s k i  z Grębowa posta 

w ił wniosek założenia pisma religijno społeczne
go i polityczno-ekonomicznego pód tytułem Ga
zeta tcłościuriska. Motywował potrzebę takiego 
pi sma względami na szerzącą się, walkę społe
czną, czemu zapobiegać winien zarząd Kółek. 
Ks. S z a t k o w s k i  sprzeciwia się wywodząc od 
dawna już znaną zasadę, że najpierw trzeba lu 
dowi zapewnić cbleb, a potem dopiero można 
mówić o prawach politycznych i o gazetkach. 
Dyskusyi tej położył kres delegat A. L u b i ę -  
n i u k ,  jednak wniosek w głosowaniu utrzym ał 
się i odesłano go do zarządu dla iozpatrzeuia i 
zdauia sprawy na przyszłorocznem zgrom adze
niu.

Imieniem zarządu powiatu przemyskiego po
stawił p. G ó r s k i  wuios°k w sprawie szkód, 
zrządzonych przez wojskowość na polach, który

PROWIZORYUHL
N apisał

Włodzimierz Lewicki.

6 (Ciąg dalszy.)

Kaźnia Maćkowa była to wielka, brudna, wil
gotna, ponura izba sklepiona, o małem oknie z 
kratą. Tapczan drewniany pod najdłuższą ścianą 
mógł pomieścić dziesięciu chłopów —  Klucz we 
drzwiach zgrzy tnął.. Maciek został sam. — Rzu
cił się na tapczan jak długi i patrzał w okno 
na niebo jasne, pogodne, uśmiechnięte. Zdawało 
mu się przez chwilę, że um arł i w grobie Je
ży — to znowu zapominał, gdzie jest, myślał, 
że to ogród przy jego chałupie, że zaraz wyj
dzie Zośka i Kruczek od budy przyleci...

— Hareszt... to jest —  mówił do siebie, bu 
dząc się z odrętwienia... na czternaście dni. — 
Oj, panie Boże, za co mnie tak poniewierasz — 
co ja  w inien?.. A Kaśka?... Wojtek za nią lata... 
No, teraz będzie miał frei... Ona go ta na oczy 
nie lubi... ale dziewka, jak to dziewka...

Do wieczora tak leżał z rozpaloną głową. J e 
dzenia, co ma pizyniósł woźny, ani nie tknął. 
Po wódkę sobie jeno posłał... i pił po trcchu.. 
Ohoć słabą miał głowę, upić się jakoś nie mógł.

W nocy w ciemnościach strach go zdiął Raz 
mu się zdawało, że widzi nad sobą Wojtka z 
drągiem, jak go chce w głowę zwalić... a śmieje 
się na całe gardło... to znowu matusię tam w ką
cie skuloną dojrzał... Wyciągała do niego ręce i 
płakała... a Zośka siedziała przy niej i Kruczek 
się uwijał po izbie, jakby się bardzo z czegoś 
cieszył... Potem znowu sędzia stał przed nim i 
krzyczał, z całej s i ły : czternaście dni —  czterna
ście dni...

Nagle jasno mu się zrobiło, jakby słońce za
świeciło w same oczy, i zobaczył Kasię we wstąż-

b rzm ia ł: „Ogólne zgromadzeni0 poleca zarządo
wi głównemu, by wyjednał u rządu, aby 1) 
wszelkie szkody, zrządzone przrz ćwiczące się 
wojska na polach, sprawiedliwie wynagradzane 
były i ażeby wyszukiwanie, oddziału wojska, k tó
ry szkodę zrządził, nie było obowiązkiem poszko
dowanego, lecz śledztwa rządow ego; 2) aby ćwi
czenia w strzelaniu z arm at odbywały się w po
rze, najmniej iclnikom  szkody przynieść m ogą
cej, a szkody spowodowane niedopuszczaniem 
rolników w pole w razie strzelania, aby słusznie 
wedle uznania rzeczoznawców ocenione b y ły ; 3j 
aby rzeczoznawców nie m.anowały starostwa, 
lecz oddziały c. k. galicyjskiego Towarzystwa go
spodarczego. Ponieważ sprawą tą zajmuje się 
galicyjskie Towarzystwo gospodarskie, dlatego na 
wniosek p. Cieleckiego sprawę tę odroczono.

Po krótkim wykładzie p. B e n e s z k a  o rybo- 
łostwie, przemówił włościanin W o ź n i a k  z Bo
dzanowa pow. wielickiego na temat starej ezte 
rozwrotkowej piosnki, której, będąc małym chłop
cem 9 -le tn im , nauczył się od dawnego żołnierza 
polskiego, wzywając wszystkich do miłości i zgo
dy i dziękując przewodniczącemu i zarządowi za 
prace około dobra i rozwoju Towarzystwa.

Na wniosek ks. G ó r s k i e g o ,  delegata z Ka
mienicy, uchwalono jednogłośnie i wśród hucznych 
oklasków, zaprosić ks. arcybiskupa Issakuwicza 
na protektora Towarzystwa

Wreszcie przewodniczący p. Augustynowicz 
zamknął posiedzenie, żegnając zarazem uczestni
ków zjazdu i życząc im powodzenia i szczęścia.

W zgromadzeniu Tow. „Kółek rolniczych* 
biorą udział następujący delegaci tow arzystw  i 
insty tucy j:

Z komitetu T o w .  g o s p .  w e  L w o w i e :  A n
toni Zarem ba, Cielecki, ks. Adam Sapieha i ks. 
Andrzej Lubomirski. Z komitetu T o w .  r o i  u. 
w K r a k o w i e :  Karol Czec* i prof. dr. Juliusz 
Leo. Z Tow O ś w i a t y  l u d o w e j  w Krakowie: 
dr. Malkiewicz. Z Wydz. r a d y  p o w.  w K r a 
k o w i e :  p. dr. W ilhelm  Dadlez. Z r a d y  p o w.  
t a r n o b r z e s k i e j :  p. Zbigniew Horodyńaki. 
Ze Związku s t o w a r z y s z e ń  z a r o b k o w y c h  
{ g o s p o d a r c z y c h :  p. Narcyz Ulmer Z od
działu przemyskiego T o w .  g o s p . :  p. B desław  
Górski. Z zarządu gł. T o w .  „ S z k o ł y  l u d o 
w e j  p. Tadeusz Romanowicz.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 31 sierpniu. 

Podróży cesarskiej do L w o w a  przypisiją  
dzienniki wiedeńskie większe p o l i t y c z n e  zna
czenie ze względu na okoliczność, że oprócz hr. 
S c h o e n b o r n a  i W e l s e r s h e i m b a  wszy
scy inni m inistrowie przedlitawsry t o w a r z y 
s z y ć  m a j ą  c e s a r z o w i  d o  L w o w a .  W ten 
sposób fiiinistrow ie: W u r m b r a n d ,  P l e n e r ,  
F a l k e n h a y u ,  J a w o r s k i  i Ma d . e y s k i ,  
którzy już zwiedzili lwowską wystawę, odbędą 
podróż do Lwowa po raz wtóry. Prezydent ga
binetu , ks. W i n d i s c h g r a e t z  towarzyszyć 
będzie cesarzowi po skończeniu się manewrów 
w Lanckoronie.

Niebawem mianowanych ma być kilkunastu 
nowych członków austryackiej Izby pan ó w ; al
bowiem przez śmierć opróżniło się kilka krzeseł 
w tej Izbie. Na. wszelki sposób stosunek licsebnj
stronnictw  nie doznał zasadniczej rm iany, mia
nowania więc te nie są naglące.

Z  Paryża.
Jak  wiadomo już z telegraficznych dcmesień, 

francuski m inister skarbu P o i n c a r e  miał przy 
otwarciu wystawy w Stenay pod Bar Ir-Duc dłuż
szą mowę polityczną, której wiele ustępów za-łu- 
guje na uwagę. Mówca dał najpierw ogólny po
gląd na postępy i reformy, dokonane w republi
ce w interesie ludności rolniczej, pnezem oma 
wiał niektóre punkts specyalne i między innemi 
pow iedział:

Obowiązkiem jest społeczeństwa czynić wedle 
sił wszystko, co się da, dla złagodzenia nieuni
knionego zła i dla uczynienia go znośniejsze m. 
Możnaby powiedzieć, że nie zrobiono nic. gdyby 
demokracya poprzestała na zaprowadzeniu rów 
ności'w obec prawa i równości politycznej a nie 
starano się równocześnie o to, żeby duch brater-

ki ubraną, z Wojtkiem pod pachę. Szli do kar
czmy na muzykę... Maciek ryknął, jak w ściekły.. 
porwał się i rzucił ua nich, aby ich rozerwać...

Uczuł ból w czole. — Nie mógł pojąć, co się 
z nim stało Sen to był, czy jawa. Zaczął sobie 
z trudnością przypominać ostatnie zdarzenia... 
Posunął rękę po czole... bolało go bardzo, spadł 
bowiem z tapczana głową na ziemię... Zebrał m y
śli...

—  Aha, to ja siedzę w hareszcie... Tfy, co też 
mi się pletło... ażem z tapczana s p a d ł .. W imię
Ojca i Syna i Ducha świętego.

Pow stał z ziemi, obejrzał s ię ; do okna księżyc 
przez drzewa zaglądał, wiatr poruszał liśćmi, a 
ruchome ich cienie odbijały się na ścianie ka- 
źni —  drgały... biegały... łączyły się i rozłącza
ły... jakby fala srebrzysta. Maciek wszedł na tap 
czan i wspiął się do okna. N a świecie było ci
cho i spokoinie... Jak  też tam na wsi teraz... a 
w jego chałupie, a u Kasi — a W ojtek?

— Oj, zniszczy on cię, zniszczy sierotę — sze
ptał Maćkowi jakiś głos i zaraz drugi się gdzieś 
pod sercem odezw ał: Nie daruj krzywdy, nie da
ruj...

Od tej chwili zaczął Maciek naprawdę myśleć 
o zemście... On się będzie ziw dy radował — po
czekaj — teraz mi wszystko je d n o ..

W net i słońce wschodziło —  a Maciek jak 
stanął przy oknie, tak stał i dum ał a dum ał i 
sam nie mógł się w tych dumkach połapać.

Znużony nareszcie, w biały już dzień padł na 
gołe deski tapczana. Jedno tylko czuł wyraźnie, 
jeden głos słyszał, jak sygnaturkę, ciągle gdzieś 
w mózgu brzm iący:

—  Nie daruj krzywdy, nie daruj I
—  I  uie daru ję; co ma być, niech będzie!

Powoli mu się wlokły duie. Patrzał jeno w o- 
kno na kawałek nieba zachmurzonego, sam mil
czący i zachmurzony. Ostygł trochę w nienawiści

N O W A  R E F O R M A .

stwa coraz bardziej ożvwiał instytucye i przeni
kał stosunki republikański0...

„Nasze położenie finansowe jest dobre, lecz 
wymaga wielkiej oględności, gdyż nasze e i ę ż a  
r  y w o j s k o w e  powiększają s ;ę, a dochody, któ
re równomiernie zwiększały się doszły obecnie 
do pewnej równowagi i przeciętnej normy, tak 
iż każda nieroztropna reforma mogłaby się stać 
pod względem finausowym zgubną. Musi więc 
parlament, jeśli nie chce narazić się na ciężkie 
rozczarowanie, pogodzić interesa płacących po
datki z wyższym interesem  kredytu publicznego".

Mówca rozwinął do.*yć szczegółowo swój pro
gram  finansowy, poczem oświadczył, że rząd nie 
myśli wobec parlam entu nadużywać swej w ła
dzy lub wpływu, ale nie zawaha się mówić par
lamentowi zawsze nagą prawdę. Z wielką sta
nowczością mówił p. Poincare o anarchistach. — 
„Obecny gabinet — według słów ministra skar
bu —  sam czułby się winnym wobec ojczyzny, 
gdyby pozwalał uszczuplać w czemkolwiek i na^ 
rażae władzę, w jego ręce złożoną, gdyż jedynie 
powaga rządowa może zapewnić, prawidłowy bieg 
spraw i korzystanie ze swobód obyw atelskich; 
to też rząd z niezachwianą siłą i stauowczośeią 
stłumi wszelką zbrodniczą działalność. — Rząd 
szczerze zdecydowany jest nie dopuścić do tego, 
aby niecne zamachy służyć miały za pretekst do 
odmawiania ludowi niezbędnych reform , a rów
nocześnie ożywiony jest stanowczą wolą ukróce
nia powstańczych dążności i nie cofnie się ani 
przed pogróżkami, ani przed obelgami. Z pod
niesioną głową rząd spogląda zawsze ku przy
szłości, ku  tej promiennej przyszłości, która na
wet nazajutrz po bolesnej żałobie zapowiada 
Francyi nowe czasy potęgi i pomyślności".

Z  Antwerpii. Kongres pokoju.
Jak  nam wczoraj doniosły telegram y, otworzo

no w A utwerpii kongres pokoju wobec 300 
uczestników. Przewodniczący, poseł F  o u z e a  u 
witał delegatów w i m i e n i u  k r ó l a ,  którego 
sympatye dla dzieła pokoju powszechnie są zna
ne. Dr. Ryszard G r e l l i n g  z B e r l i n a  witał 
zgromadzenie imieniem młodego, niemieckiego 
Towarzystwa zwolenników pokoju. Hucznemi 
oklaskami przyjęto baronową S u t t n e r  z Wie
dnia, znaną z żarliwości propagatorkę pokoju. 
Baronowa S u t t n e r  przemawiała po francusku. 
Zaznaczyła ona postępy propagandy pokojowej, 
która dotarła już do podwojów świata politycz
nego, jak tego dowodzi sprawozdanie ministra 
Bruyna, przedłożone królowi belgijskiemu. Idea 
pokojowa do tego stopnia zawładnęła umysłami, 
że wojna za a n a c h r o n i z m  uchodzić nieba
wem będzie. Żądała ona, a b y  r o z p r a w y  p o 
l i t y c z n e  w y k l u c z o n o  (!) z toku obrad, 
gdyż zadaniem ich jest usunięcie z widowni woj
ny, jako takiej, nie zaś wypadków, któreby woj
nę wywołać mogły Europa wyczekuje z niecier
pliwością, aby któryś z rządów wziął inieyatywę 
w zwołaniu konferencyi pokojowej.

Frzemawiali jeszcze delegaci Stanów Zjedno
czonych Danii i Francyi. Ostatniej z nich rze
cznikiem był sławny ekonomista P a s s y .  W yra
ził on zdanie, że jedynym  środkiem do uniknię
cia wojen byłoby zniesienie instytucyj, które woj
ny wywołują.

Rada miejska przyjmowała wczoraj w południe 
członków kongresu.

Bezpośrednio po tym kongresie obradować ma 
w H a d z e  parlam entarny kongres w sprawie 
poko‘u i sądów rozjemczych w dniach 4, 5 i 6 
września. W kongresie Gin, podobnie juk w po
przednich w Londynie, Paryżu, Rzymie i Ber
nie, weźmie udział wielu członków parlamentów 
w Europie i Ameryce.

Z  Wtoch.
Wiadomości o bliskiej dymisyi włoskiego mi

nistra wojny M o c e u u i e g o  zaprzeczają Ita lia  
i Tribuna. Natomiast organ Crispiego Riform a  
zachowuje dotąd głębokie milczenie, choć w pier
wszym rzędzie byłaby powołaną do sprostowania 
mylnych pogłosek. Okazuje się z tego, że wia
domość powyższa, którą przed kilku dniami po
daliśmy, nie musi być tak bardzo daleką od 
prawdy.

Kto wie , czy nie stoi z nią w związku fakt, 
że C r i s p i  onegdaj w nocy nagle wyjechał do 
Turynu aby, jak donoszą, królowi przedłożyć do 
podpisania kilka ważnych rozporządzeń. W edług 
innych przypuszczeń prawdziwym celem wyjazdu

do Wojtka o tyl°, że choć zemstę mu przysię
gał, nie przpmyśhwał wcale nad sposobem, jakby 
ją  wykonać. —  To samo od siebie przyjdzie. — 
Tak minął tydzień; Maciek wydziwić się nie 
mógł, że Żyła go nie odwiedził jeszcze. Przy 
sianie nie robi, bo ulewy były dzień na dzień — 
Co to może być?

Niepokoił s ię , bał s ię , czy aby co na nowo 
Wojtek nie dowodzi... Kasia musi być zła, ona 
taka miastowa dziewka, pewnie ją  wstyd, że 
Maciek w kozie siedzi — może go już nie ze
chce. --------

Kiedy tak się mu w głowie plątało, rwało go 
coś do pora, że aż strach.

—  Jakby mnie tak teraz puścili, o ia Boga — 
leciałbym też to... ażbym nie padł... bez pola. 
bez lasy i góry... ben, ben, daleko!

Jednego dnia mrok już kaźuię zalega! gdy 
ua korytarzu wszczął się jakiś gwar... potem 
zgrzytnął klucz w zamku — otworzono drzwi i 
wprowadzono dwóch, jak ich pan żandarm na
zyw ał: „ptaszków".

„Ptaszki" kięli, na czem świat stoi, a to ró- 
żnemi językami...

W ygadywali na sąd, m żandarma, na policyan- 
tów, na panów i na cł lonów. A co już na 
księży nie nagadali, to aż słuchać było brzydko.

Byli to jacyś panowie, bo mieli zwyczajnie u- 
biór pański... i szwargotali na różne sposoby, a 
stawiali się okrutnie bardo. Ledwo ich zamknęh, 
jak zaczęli krzyczeć, woiaó, bić we drzwi, tak 
niezadługo przyszedł sam pan naczelnik i bar
dzo grzecznie z nimi po niemiecku gadał. „P ta
szki" dali woźnemu pieniędzy i wnet poteru 
przyniesiono do kaźni dwa łóżka żelazne i sienniki 
ip o iu szk i, het po pańsku... A wieczór, jak się już 
całkiem ciemno zrobiło, nastawi* im woźny sa
mowar, zaczęli warzyć herbatę ■ zaświecili sobie 
świecę. Wuźuy, choć po sieui chodził, nic na to 
nie mówił — on, co jakby kto w ksźni patyczek 
zatlił, zaraz gwałtował.

tego ma być sprawozdanie z polityki m iędzyna
rodow ej które prezydent ministrów ma zamiar 
osobiście złożyć królowi.

Interview s Oankowtm.
Cnnkow nie wyjechał dotąd z Belgradu. Roze

szła się wprawdzie pogłoska, że dojechał już do 
Carybrodu granicznej stacyi bułgarskiej i tam 
został uwięziony, wieść ta jednak okazała się bez
podstawną. W Belgradzie odwi°dz;ł  Gankowa ko
respondent jednego z pism wiedeńskich, któremu 

.przywódca bułgarskich „rusofilów" oświadczy/, 
że czeka stanowczej na prośbę swą odpowiedzi 
od gabinetu Stoiłowa, a jeśli mu jej odmówią 
odwoła się do samego księcia, jako najwyższej 
instancyi. W każdym razie aż do załatwienia tej 
sprawy, z Beigrada się nie ruszy. Cankow przy
puszcza, że rząd me pozwoli mu wrócić przed 
wyborami do sobrania z obawy, aby mu stron
nictwo jego nie popsuło aireyi wyborczej D j  wy
borów jednak (23-‘wrzHŚaia) już nie daleko może 
więc cierpliwie poczekać. W ybory te — zdaniem 
Gankowa — niewątpliwie rządowi silną większość 
dadzą, ale wśród tej większości Oaukowiści ode
grają niepoślednią rolę. Jednom yślnem  życzeniem 
kraju jest powrócić na drogę normalnego rozwo
ju. Stać się to może jedynie przez uznanie księ
cia ze strony mocarstw europejskich o którem 
bez równoczesnego pojednania się z Rosyą ma
rzyć się ms da. Żadne z tych mocarstw w kwe- 
styi uznania ks. Ferdynanda nie chce wystąpić 
bez lub wbrew Rosyi. Książę Ferdynand miał 
tylko do wyboru albo utrzymać w dalszej mocy 
terroryzm  Stambułowa, coby . wywołało katastrofę, 
albo szukać porozumieuia z narodem, który pra
gnie zerwać z anormalnemi stosunkami, uznać 
księcia i pojednać się z Rosyą. Książę rozumnie 
postąpił wybierając tę ostatnią drogę. Dlatego też 
Cankow jest przekonany, że S t a m b u ł ó w  nigdy 
do rządów nie powróci.

Kronilca.
K r a k ó w ,  31 sierpnia.

Porządek uroczystej procesyi z lefikwią gło 
wy św. Jacka, patrona .Polski. W niedzielę w dniu 
2 września 1894 r. o godziuie 4 po południu usta
wią się na placu Dominikańskim bractwa kościelne, 
Zgromadzenia, Stowarzyszenia, Ochrony i t. d.

O godzinie 4 J/2 po południu wyruszy procesya 
z kościoła 00. Dominikanów przez ulicę Grodzką 
koło kościoła św. Idziego, stokiem góry od strony 
00. Bernardynów na Wawel w następującym po
rządku : 1) ubodzy z Tow. Dobroczynności, 2) Ochro
ny , 3) uczniowie gimnazyum św. Jacka 4) bractwa, 
5) zakony żeńskie, 6) zakony męskie, 7) ducho
wieństwo świeckie, 8) relikwie św. Jacka niesione 
przez przeorów zakonu kaznodziejskiego, prowineyi 
św. Jacka, w otoczeń u komitetu obywatelskiego i 
cechów krakowskich, z choiągwiami i insygniami,
9) kapituły ka'edralue krakowska i zamiejscowe,
10) Najprzewielebniejsi ks. biskupi, i l )  celebrans 
z asystą, 12) władze rządowe, wojskowe i autono
miczne, 13) przedstawiciele Uniwersytetu Jagiell.,
14) arcybractwo Miłosierdzia, Tow. św. Wincentego 
a Paulo, Kongregacya kupiecka i Tow. Strzeleckie
15) straż porządkowa zamykająca pochód, 16) po
bożna publiczność.

Do wnętrza katedry na Wawelu wejdą aoMutui- 
cy pochodu z grup od 3 do 14 włącznie. Publicz
ność będzie mugła wejść do katedry w miarę wol
nego miejsca Uczestnicy pocDodu z grup od 1 dc 3 
zatrzymają się na dziedzińcu zamkowym. Po kaza
niu i odprawionych modłach w katedrze nastąpi po
wrót, w tym samym, co przedtem, porządku, stokieln 
góry od ul. Kanoniczej, koło kościoła św. Idziego, 
ulicą Grodzką do kościoła 00. Dominikanów. Do 
kościoła 00. Dominikanów wejdą uczestniey pechodu 
z grup od 3 do 14 włącznie, oraż pobożna publi
czność w miarę wolnego miejsca, reszta zatrzyma 
się na placu Dominikańskim. Te Deum  i błogosła 
wieństwo najśw. Sakramentem w kościele zakończy 
uroczystość.

Uczestnicy procesyi raczą się ściśle stosować do 
wskazówek mistrzów ceremonii: W w. ks. Bukow
skiego i ks. Flisa, oraz p. Jana Staszczyka, naczel
nika straży porządkowej.

Komitet urządzający festyn na dochód przytu
liska weteranów z r. 1863 nprasza mniejszem wszy
stkich Szanownych panów, którzy raczyli przyrzec,

Maciek, w kącie siedząc, zastanawiał się, za 
co też tycb panów tu wsadzili. . czy za złodziej
stwo, czy za bitkę, czy za posądek... Może i n ie
winnie... któż to wie. Albo to jeduego za aarm o 
w kozie trzym ają? „Ptaszki" tymczasem pilnie 
mu się przypatrywali. Głowę odw rócił i w okno 
patrzał.

— A wy za co siedzicie ? —  zagadnął go je 
den, młodszy, krępy b runet, z dużą, czarną czu
pryną.

Maciek nie odpowiedział zaraz. — Z początku 
miał myśl, żeby się nie odzywać... ale m ruknął 
nakoniec:

— Za bitkę!
—  Z kimżeście s:ę b ili?
— A tam, z jednym  niby...
— A na długo ?
—  Na czternaście dni.
— Dawno siedzicie ?
— Będzie z tydzień.
— A wy skąd?
— Z niedaleka.
— Jakże tam u was z wyborami ao Rady pań

stw a?
Maciek oczy wytrzeszczył...
— Go mam wiedzieć, albo tc moja rzecz?
Młodzi spojrzeli po sobie, uśmiechnęli się sm u

tno i znowu zaczęli wyklinać.
— Nie mówiłem ci —  rozpowiadał drugi, wy

soki, c-huderlawy, —  że, to szkoda czasu. Za 
wódkę pójdą wszędzie, gdzi< im kazą.

—  Takie gwałty! — woła! czarny —  kolbami 
bili, sam widziałem.

—  Ciekawym, jak nas d/ugo będą trzym ać?
— Do skończenia wyborów niezawodnie.
— Głupcy z n*,s —  plunąć na wszystko i ba

sta Póki będą rządy „kliki", nie ma o czem my
śleć. Spodleliśmy w niewoli i basta —  ot, masz —  
tu wskazał na Maćka, —  to jest ten Ind polsai... 
Za sto lat się jeszcze nie zbudzi!

Tego Maciek donrze zrozumieć nie mógł... —

Kraków, 1 Września 1894.

iż wezmą czynny udział w urządzeniu festynu, aże
by w dniu tegoż, tj. w nielzieJę 2 września b. r. 
o godzinie 1 z południa zechcieli zgromadzić się 
przy bramie parku krakowskiego, gdzie otrzymają 
odznaki i obejmą przyjęte na się czynni śe;.

W festynie tym jako gospodynie przyjęły udział 
panie: Gdonowa Bujwidowa, Władysławowa Bojar
ska, Józefowi, Bem luk . Mieczysławowa Dąbrowska, 
Janowa Federow.rz, Tadeuszów* Federowicz, Wil- 
helmowa Fenz. Frege (Kałużyńska) Kazimierrowa 
Kamocka, Eupfowa, Edwardowa Kor zynska. Roma
nowa Kleinowa Tęodoro«a Kułakowska, Ludwikowa 
Małecka Stanisławowa Parerska Józefowa Rctinge- 
rowa, Andrzejowa Szyje* ska, Marya Siedlecka, Ar- 
turowa Stein, Wujueko-Tomkiewicz, li.Jesławowa 
Ulanowska, Ludwikowa Zawiłoweka.

Wiadomości osobiste. Na członka komisyi sę
dziów w działach XII i XIII wystav y krajowej 
lwowskiej zaproszony został znany majster blachar- 
s i ' i obywatel m. Kiakowa p Kaiol Markus.

Ks. metropolita Sembratowicz wezwał ducho
wieństwo rusk ie , aby jak najliczniej przybyło do 
Lwowa na dzień 8 września, kiedy cesarz odwiedzi 
ruskie seminaryum duchowne

Program manewrów kawaleryi w G Jicyi za
powiada się, jak następuje: W dniu 7 wrieśnia po 
omówieniu manewrów w Landskronie (w Czechach) 
uda się arcyksiążę Albrecht, jako naczelny kiero
wnik tych ćwiczeń, na Kraków i Lwów do Roha
tyna Dnia 8 i 9 września (święto Matki Boekiej i 
niedziela) nie będzie ćwiczeń. Natomiast dn 10, 11, 
12 i 13 września odbywać się będą manewry ka
waleryi , w których cesarz nie będzie uczestn1 nył. 
W dnin 14 września arcyksiążę Albrecht wraz z ca
łym orszakiem opuśG Bursztyn i uda s'ę na Stani
sławów, Stryj, Łiwoczne do Budap- sztn

Ostrzeżenie przed wyzyskiwaniem. Od lwow
skiego naszego korespondenta (W. D b r) otrzy mu e- 
my następujące pismo :

„Upraszam Szanowną Redakcyę o umieszczenie 
następującego oświadczenia:

„Jedno z lwdwekieh biur wywiadowczych rozsyła 
do kupców i przemysłowców, zwłaszcza biorący oh 
udział w wystawie, litografowany list, w którym 
między innemi ofiaruje za pieniądze sworn pośredni
ctwo w umieszczaniu płatnych reklam w Nowej 
Reformie i to w dziale redaKcyjnym. Jako kore
spondent lwowski tego  pó ma oświtn zam. że biz- 
wzglydnie iadnych ren au uie umieszczam, i wezy- 
stkii h k tórzy  taki list otrzymał i, up^azain aby go 
zupełnie iguornwaii. oceniając jego wartość, jak na 
to zasługuje, t. j. jako świstka, majicego za cel 
wyłudzenie pieniędzy. Oprócz tego zapuszczono inne 
jeszcze sieci aa wystawców. Zduna się bowiem, że 
jeśl: o którym z nich pojawi się jaka wzmianka 
d ‘ieunikarska w sprawozdaniach z wv stawy, zgła
sza się do niego indywdyum. które się przedstawia 
jako autor owego artykułu i domaga się i% to ho- 
noraryum Otóż jeśliby na podstawie moich sprawo
zdań z wystawy zażądano od którego z wystawców 
wynagrodzenia, należy takiemu panu uie tylko pie
niędzy bezwzględnie odmówić, ale nadto wskazać 
go redakcyi Nowej Reform y , abym u ógł w w ła
ściwej drodze przeciw niemu wystąpić."

Jeduooześuie w jeduem z pism Iwowukich ozyta- 
rny, iż tamtejsi kupcy i przemysłowcy otrzymali li- 
tografowane zawiadowrenie zatytułowane: „Główra 
Reprezeutacya firm , biorących udział w wystawie 
krajowej we Lwowie, J a n  L U w i ń s k i  we Lwo
wie, ulica Krzywa 1 6, lub plac wystawy, pawilon 
przemysłowy." W zawiadomienia owem znajduje sie
następujmy u»tę{ •

„Nadto zajmuję się również nłułwrem faobowy.-.h 
reklam, które um.eszczam w działact od redakcyi 
w Nowej R eform ie , licząc  za umiesscseuie i uło
żenie 10 złr., lnb pojedynczo 5 złr “

D la  u s t r z e ż e n i e  o g ó ł u  i n t e r e s o w a 
n y c h  z a z n a c z a m y ,  i ż k t o k o l w i e k  o g ł o 
s i ł  i r o z p o w s z e c h n i a ł  p o w y ż e j  p r z y t o 
c z o n e  z a w i a d o m i e n i e ,  popełnił oszustwu, 
n i g d y  b o w i e m  i n i k o g o  n i e  u p o w a ż n i a 
l i ś m y  do p r z y j m o w a n i a  j a k i c h k o l w i e k  
o p ł a t  z a  w i a d o m o ś c i  z a m i e s z c z a n e  w 
d z i a ł a c h  od r e d a k c y i  p o c h o d z ą c y c h . —  
Przeciw domniemanemu sprawcy tego postępowania, 
p. Janowi Litwińskiemu, wytoczymy doihodzeuie 
karne, tymczasem zaś ostrzegając przed wyłudze
niem i nieuczciwym wyzyskiem, wzywamy p. L i
twińskiego do publicznego usprawiedliwienia się, na 
jakiej podstawie ośmielił się ogłosić swoje zawiado
mienie.

Nadzwyczajne pociągi. Dyrekcya ruchu kniei 
państw, ogłasza: Z powodu pr/.yjazdn cesa za do

A może to są te „masony*, o których co nie
dziela ksiądz na ambonie g a d a ł: „że ich djabeł 
niańczy, że żyją bez chrztn, a umierają bez księ
dza, a ino czychają, żeby drugiemu co ukraść i 
wydrzeć".

Zły był, że na niegc palcami pokazywali. Ale 
co gadali, ciekawie słuchał. A niejedno mu się 
podobało.

A kiedy tak rozprawiali te „ptaszki" —  wciąż 
pozierali ku Maćkowi.

Nareszcie chuderlawy zwrócił się do n ieg o :
—  Cóż wy na to, ojciec?
—  Ano, prawdę panowie mówią.
—  A widzicie, bieda was tłucze, boaci0 głupi, 

jak barany — dajec:: się za nos wodzić, a za 
pokorę waszą skórę z was d rą  I

— Ba, cóż, panie, zroDić?
— Nie dać się. — Tak mu wciąż w kóiko 

rozpowiadali.
Na drugi dzień byli już w najleoszej przyja- 

źui. M acek  im swoją biedę opowiadał, oni mu 
radzili... i tak i tak sobie pogadywali... Nakoniec 
przyznali mu się, że oni chłopów oświecają, po- 
ucza'ą o ich prawach, bo pragną, aby ludowi 
wiejskiemu było lepiej na świecie 1

Potem opowiadali o jednym generale chłop
skim. co się nie wstydził ubrać w sukmanę i pójść 
na Moskala, i o jednym  cłuopie, co zdobył czap
ką a rm a tę - Śliczne historye I I  o bogatych pa
nach, co zdradzili Ojczyznę, bo sprowadzili Mo
skali na własnych braci Jeno  nazwisk nie mógł 
Maciek dobrze pamiętać, nie wiedział gdzie i 
kiedy się to stało, ani mógł pojąć, na co też mu 
to wszystko ci panowie opow.adali.

Najbardziej ich poluDił za to, że mu przyznali 
prawo z W ojtkiem —  a chuaerlaw y powiedział 
mu ze dwadzieścia razy, że musi tę siągę placu 
wyprawować, jeno niecn zaraz po wyjściu z kozy 
drugi proces zacznie. (C. d. u.)
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W iedeń, 31 sierpnia. 4%  oblig. poż. mraj. z 1891 
96-10; 4% oblig. po* kra}, z 1893 : 95 5 0 ;  4%  
galic. fund. propin. 96 25 ; 4 \ %  lisL banku kraj. 
100-— ; 5 % -owe obligi banku krajowego 102-— ; 
4 % list. kred. ziemsk. 50 let. 96-75; Akcye Karola 
Ludwika 2 1 6 7 5 ; Akcye kolei lw ow sko-ezern . 
280 75 ; Losy z 1854 na 250 złr. — 148.— ; lo
sy z 1860 na 500 złr. —  146 5 0 ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 155 '— , losy z 1864 zt> li>0 
złr. — 196 — ; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 370 6 2 ; akcye galic. banku hip. na 
2Ó0 złr. 422-— ; Landerbank na 200 złr. — 
262 30 ; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1 . 0 3 4 -

B erlfn, 31 sierpnia. U oai.na 2 m inut 45 po poi. 
A ustrraclue kredyty 223-60 mrk. W ęgierskie kre
dyty — •—  m rk. Austryacka złota renta 100 90 
m rk. Austryanks srebrna renta — •—  m rk Wę
gierska złote renta 99'75 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 93-— mrk. Austryackie banknoty 163 80 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czermowieckiej — •— 
m rk B u b l e  219 25 mrk. 5 % listy zastawne 
K rólestwa Polskiego — -—  mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego — mrk.

HpM trieienla M ete*r«l*g lcaae
(podłuf obaerwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 31 sierpnia.
dziś dziś 

g. 8 rr-u g . 2 pop.

Odpowiedziały Redaktor: 
Michał Konopiński.  

Wydawca: D r .  Lesław Morcński,

Rubryka „Nadesłane1- ais peohodz! ed Radak- 
oyls która teź iadae| odpowiedzialności u r ą  
a’e przyjmuje.

T olepramy „Nowej Reformy: NADESŁANE.

60.000 złr Fn08|.gł,ówn-£ *-Tauaw w .w w w  a . i i  ■ lwowskiej loteryi wystawo
wej. Zwracamy uwagę naszych szanownych czy
telników na to , że cnjgnienie odbędzie się już 
dnia 27 września. 2112

WILHELM FE Ul Z
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 44 o

W aine dla PP. Studentów

M U N D U R K I
dla P P .  Studentów

w y k o n u j e  ściśle podług oryginalnych 
wzorów i próbek z materyału krajowego, 
w gatunku doborowym i po cenach przy

stępnych finna

A .  B B R N A C K I
Kraków, ul. Sławkowska L. 6.

Moja urzędowa żona

Kursw w»l 
atut;

1 sierpnia 1894 r

Zjednoczony dług w papierach . . .  98 55
^jednoczony dług w srebrze . . 98 45
Austryacka renta złota . . . .  123 40
4% austryacka renta (marcowa) . 97 70
4%  węgierska renta złóta . . . 121 75

węgierska renta koron. . . 95 80
Akcye banku austrc-węgierskiegc . . 1030 —
kkcye k r e d y to w e   370 60

I^ n d y H .............................................  | 12s 30
Banknoty banku ni- miec za 100 m 60 95
20 m a re k ...........................................................12' 20
20-to frankówk. za situkę . . .  9 8 9 1/*
Banknoty w ł o s k i e   44 70
Dukaty austryackie . . . . . .  5] 90

31 sierpnia. B u b l e  183 25 Oem m ft 
1610 — — •— . Spirytus J5-30 — Żyt< na
jesień 5 4 2 —0 00. Pszenica na jesień 6 61— G-00 
Owies na jesień 6 .07—0 00._________

WARSZAWA w 1794w Krakowie, Rynek
Aliwny L  30. Zlecenia 
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą bez 
doliczenia prowigyi.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw

Galic. Banku Hipotecznego
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! W
la g ;, Alias; i M i s ;

poleca 2126 1 5

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
w K rakowie.

L e t o y j

języka francuskiego i niemieckiego
udziela jak  lat poprzednich 2125 1 4

Marya Dumaire, ul. Grodzka, 32.

Maturzysta
poszukuje lek cy j: przygotowuje prywatystów, w 
wyższem gimnazyum z matematyki i historyi 

■Uaskawo zgłoszenia w Admin ,,N. Reformy" 
pod lit. K . T. 2124 1 2

Proszę przeczytać.
W w ie lk im  w yborze m ate- 
rye na spodnie, na ubran ia, 
na paletoty jesienne  i z i
m owe, m aterye ne p o kry 
c ia  futer. V e lo u rs  c ie p le  w 
g u ic ie  s la w u c k ic h , w szy 
stko  w trw a łych  k o lo re ch  
i na jgustow n ie jszych  dese- 
n iech  po praw dziw ie  fab ry 

czn ych  ce n a ch  poleca

Kraków, Sukiennice, 27.

3f
Ważne dla JWnych Rodziców i Opiekunów.
W  najzdrowszej dzielnicy KRAKOWA, przy ulicy Siemiradzkiego pod 1 . 5

znajduje się 1969 9 10

Pensyonat wychowawczy,
w którym  uczniow ie szkół gim nazyalnych i realnych (lak pry watyści 
jak  publiczni) znajdą zdrowe, dosta tn ie  u trzym en ie  i jak  naj

tro sk liw szą  op iekę dom ow ą.

®— Zakład pozostaje w ciągłem  porozumieniu ze Szkołą, a nauka powierzoną jest do
świadczonym Nauczycielom, dokładnie obeznanym z planem i systemem naukowym szkół 
gim nazyalnych i realnych.

Kierownik Pensyonatu jest z zawodu pedagogiem  i wychowawcą, 
mogącym się wykazać jak n »j<  lilulm iejszem i rekom endacyam i 
pierwszych domów m agnackich w k ra ju , w których przez lat 15 z górą 
uczniów kształcił i wychowywał — niemało więc nabył doświadczenia w kierowaniu 
młodych serc i umysłów.

Zwracam uwagę JW nych Rodziców i Opiekunów, iż w celu skutecznej pracy 
w kierunku wychowawczym, przyjm uję corocznie tylko k ilk u  doboro
wych uczniów.

L. G latm an (Ludomir), kierow nik Pensyonatu  
w K rakow ie , ul. Siem iradzkiego Ł. 5, na dole.

0 0 0 ] 0 0 0 0 0 0 0 0 0 f £ l

B O L E S Ł A W  A H M A T O W IC Z

Folw ark
115 morgów. 7 kim. od Krakowa, 
zaraz do wydzierżawienia.
Położony przy samej szosie. Budyn
ki n o w e . inwentarz można kupić 
na miejscu. Na tymże folwarku za
siano 34 morgów koniczu, 40 m. 
ozimin. — Zgłosić się tylko oso
biście do właściciela Sidziny 
Szlacheckiej ,  poczta i stacya 

Skawina. 212S i 2

Chłopca lub dziewczynkę
przyjmie dystyngowana rodzina urzę
dnicza ,  wyznania izrael.. na wikt i pomie
szkanie, ewentualnie z użytkiem fortepianu Mie
szkanie żarow e, położone hiwKr > '

i ljidnw .-!', i ,■■!:.
.rn'- ‘ ' ; ir .;/*!;: *,g«neya dzienników

i ' Jozefa Hcpcaaa i. M-.toniny Saloino
ssWcj, ••lar.-: : i .  k r a * * * .  - i 2 9  i  2

f o l w a r k

Giebułtów wraz z Trojadynem
3 0 0  morgów przestrzeni, jest

do wydzierżawienia.
Bliższej wiadomości udzieli
Zgromadzenie PP. Wizytek 

w Krakowie. 212115

S k u t k i
nadużyć niszczacycli zdrowie, jak  pewno 
i irwale usunąć, poucza jedynie w licz
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka illustrow ana:

Dra Retau’a
O chrona własna

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena w ydania niemieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnię- 
nie swych eierpieft, a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, znpeł- 
ną swą Siłę męską. Za nadesła
niem franco należytości otrzyma się książ
kę w kopercie franco przez Magazyn 
W ydawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags-M agazin  Leipzig, Neum arkt, 34, 
w Niemczech). 2722 28 36

W Krakowie ma na składzie księ
garnia J. H . H im m elblana.

Najlepsze i naj
trwalsze

P OMP Y
do celów gospo
darstwa wiejsK. ,—ja 
i przemysłowych, s , L  
jako też m otory i w odociągi dla 
miast, wsi, dworów, wil i t. p. 
urządza A. KILVZ, fabrykant, 
w H ranicach (M. W eisskirchen).

Prospekta darmo i opłatnie.

Solowe i zbiorowe

letcyę gry na skrzypcacli
rozpoczną się z dniem 3 września
b. r. — Zgłoszenia przyjm uje się od 
godziny 12 do 1J/ , ,  ulica Gołębia, 

L. 14, I  piętro. 2077* 6 10

Biuro pośredniczące, ul. Basztowa 19,
poleca do nabycia m eble i różne inne  
rzeczy ; uprasza zarazem o łaskawe zgłaszania 
wszelkich przedm iotów, przeznaczonych do 

pozbycia. 2096 2 2

JUBILER
w Krakowie, Rynek gł„ L. 17,

obok księgarni Wgo Friedleina,
poleca łaskawym  względom Szanow nej 
I*. T. Publiczności swój nowo otwarty

SKŁAD

wykonanych podług najnow
szych wzorów ozdobnie i gu

stownie.
P rak ty k a , jakiej nabyłem, 

pracując w tym zawodzie prze
szło od lat 20 , pozwala mi 
spodziewa się, że zdołam zu
pełnie zndowolnić nawet naj
wybredniejsze wymagania.

Zamówienia i naprawy usku
teczniam szybko, na  czas ozna
czony i po cenach na
der przystępnych.

Kupuję i p rzy jm uję w zam ian  
przedm ioty z io te , srebrne i 
inne kosztowności. 2060 

Z poważaniem
Bolesław Armatowicz.

K raków , Rynek, L. 17.

i ^ i i i D i t d  h l i i : i i ‘ k  p r z j  l i n i i  A — B
poleca przy handlu

pokoje gościnne, zdrowy kuchnię, piwo świeże okocimskie.
2082 5 5

E Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów Najsii. środek antysep*yezny ; niezawodny przeciw cuchnim -h z ust, wynalazku

u n A iyP T n u P O T P Y A  d nnęgiDra Ł  **•[M LIr 1 (Jo LoLlibIA UD Uo 1 *•
A ustro  węg. patent. —  Mention honorable P aris  1878. Można tam dostać: C. i k. uprz. sp in . m yaeiKa do ust wynalazku D ra Ć. M. Fabera.

S. A. Krzyżanowski
w Krakowie 2003 4 r> 

księgarnia, skład i wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz ekspedycya 

pism peryodycznych, poleca

K o n k u r s .

książki szkolne,
Mapy, Atlasy i Globusy.

Niemiecka
wyższa szkolą żeńska

LUDMIŁY TSCHAPKOWEJ
/. praw em  szkół publicznych, m ieszczą 

ca zarazem  pensjonat.
Kraków , ulica Grodzka, 43.

Rozpoczyna kurs nauk z d. 1 września.
b u r s  d o p e ł n i a j ą c y  w języku n ie
mieckim, polskim, francuskim  i angiel

skim. 2103 4 4

Profesor gimnazyalny
, przyunie w opiekę jednego iub dwóch  
| chłopców'. Nu żądanie konwers icya n ie - , 
jjm ieeka , nauka języka rosyjskiego i gry na I 

fortepianie w miejsou 2 1 '0  -i 5 
Adres w B iurze dzienników  I ogłoszeń Róży 

H erzow ej w K rakow ie , P lac M aryacki, L. 9.

L. 4825.

K o n k u r s
2029 3 3

J A  A  I H I A T O m i K
poleca

i wypróDowue środki do wywabiania wszelkicti
odszczególnione 10 m edalami zasługi i 2  dyplomami uznania.

Am andina usuwa plamy powstałe /. soków cukrowych, białka, lodów i t. p., flakon 25 et
Apseina wyciąga plamy t-iuste z liiateryj jedwabnych kolorowych, 25 ct.
A cetina  niszczy plamy alkaliczne.) moczowe, flakonik 25 et.
Lienzolina wywabia plauij „iiistu i potowo, jnkjiowcj i pokostowe,' flakonik mały 2(lęt., cały 30 ct.
B razy lina . Prane w bia/.yiinie materye czarne, wypłowu łe i poplamione odzyskują j-ici-wo- 

tny kolor, połysk i sztywność, pakiet 8 ent.
E tilin a  usuwa plamy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierów i smoły, flakon 25 ct.
Javelina wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa, wina czerwonego, owoców konfitur, 

flakon 25 et.
Kwasek W laseczkach, używa się do czyszczenia palców z atram entu, laseczka 5 ent
Korzeń m ydlany do prania materyj jedwabnych, otłuszczonych i zbrudzonych, pakieeik po 

2 i po 4 ent.
Mydełko żółciow e do wywabiania plam zastarzałymi z materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 <-nt.
O dalina usuwa plamy powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekolady, pleśni, 

wilgoci, śmietanki, rosołu i t. p. flakon 35 ent.
O ksalina wywabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z papieru i bielizny, flaszka 25 ct.
O uila ja. Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze Quilai tracą plamy i odzyskują 

św ieżość*pfzytem  koloru matorya nie trawi, pakiet 6 e t
W yskok terpentynow y usuwa plamy pokostowe, olejne i żywiczne, flakon 5 ct.
Ziem ianek oczyszcza m aterye białe, wełniane z brudu i kurzu, cena 20 et.

Nabyć można we Lw ow ie w sk lepach własnych : u lica K opern i
ka, I.. 2, u lica H a licka , róg Boim ów. — IV K rakow ie , Sukiennice. 
L . 20. — W  Caierniowcaeh, R j uek, L . 2. 134 2y 0

m

Pensjonarki
uczęszczające do niżej wymienio
nego lub do jednego z tutejszych 
zakładów szkolnych żeńskich, znaj
dą tanie i pod każdym względem 

dobre mieszkanie i wikt.

I
i English scitool for young ladies 

Kraków , ulica P o se lsk a , 20. 
G .  R e J i o f e l d

2047 4 6 właścicielka zakładu.

Prawdziwe złote i srebrne  
borty, g a l o n y  i s z n u r y 1

kupu ją  po  cenach najwyższych

Louis Roessler & Co.
W ien, Y II/3 , Kaiserstrasse, 80, 

Oesterreichische Gold- u Silber- 
Gekratz- und Scheideanstalt.

j e m
nowy, o 9 p o k o ja c h , p o d w ó rc e m , p i
wnicam i i strychem , w P odgórzu  po łożo
ny, wskutek w yjazdu do sprzedania 

za bąjeczną cenę.
C ena 7000 złr., pożyczka bankow a 

n a  la t 50 udzielona wynosi 5000 złr 
K apitał potrzebny 10OO złr., reszta  

może pozostać  n a  hipotece n a  niski 
p rocent. Listy adresow ać : „Helena** 
poste re s tan te  K raków . 1799 9 10

Mydło glicerynowo-benzoesowe
zupełni'' nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym  
sk ładzie  aptecznym  J. W iśn iewskiego w 

K rakow ie , ul. S tradom , 7 . 1874 5 0

W Ł LIMANOWSKI
zegarmistrz 1286 3150

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 3 9 ,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W szelkie zainiauy 

przyjmuje.
Wszelkie repeiacye usku
teczniam jak najdokładniej

z roeznem poręczaniem. 
Uwaga. Zegar i-i ko 
lejowe „Koakopf*:

adwokat przysięgły przy Izbie 
apelacyjnej w  W arszaw ie , były 
a s s r s o r  P ro k u ra to ry i  K ró les tw a  P o l 
skiego, p rzy jm uje  sprawy wc wszy- 
stkieh s ą d a c h  w  Królestwie  

Polskiem.
A d r e s :  W arszawa, ulica Solna, 

Ł  9, drzwi 2 .  2040 3 3

Od 1-go października b. r. do
wynajęcia

l-sze piętro z balkonem,
składające się : z 4 dużych pokoi, przed 
pokoju, nyży, kuchni i spiżarki (oraz 
duża p iw n ica), przy placu W  W . 
Świętych (Franciszkańskim ), pod Ł  

8, w  Krakowie. 1947 7 8 
U m ow a o czynsz roczny z Wnyrn 

Drem  Romanem Jakubowskim , 
adw okatem , przy ulicy Szpitalnej, 
pod Ł. 19, na Il-g icm  piętrze.

Prreciw cholerze
1940 shu : . ą, prawdziwą ;s 20

wołoską borowiczkę
sprzed:. |ó pc I. złr. ®a litr  

8 . . j S . l l n e X  
w Wyżow r. i (Wlsowitz) Morawa.

na posadę ukwalifikowanego 
tveterynai*za przy rzeźni gmin
nej w Piaskach Wielkich. Płaca 
700 złr. rocznie, posada do obję
cia od dnia 15 września b. 
r. Podania należy wnosić do Rady 
powiatowej w Wieliczce, względnie 
urzędu gminnego w Piaskach Wiel
kich do dnia 10 września b. r.

Z W ydziału Rady powiatowej w W ieliczce.
Najw iększy *skład

Maszyn do szycia
w y łączn ie  sy ste m u  S inga i a

lufa Iia im
następcy 

w Krakowie, r
Rynek g ł„  L, 25, -

1753   35 0
Na wypłaty maszyny 
od 28  złr. i wyżej. —
Gotówką I0°/o taniej.

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz, fabryki
„ R .  p l t m a r ”  

Kraków , R ynek główny, L. 13.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 157 800 
O o n y  t a t t r t .  L s o  t a n i e .

Mąki z kości
parowanej lub preparowa
nej kwasem siark ow ym , 
mąki rogowej, superfosfa-
tów itp., odznaczonych na wiciu wy
stawach, dostarcza po bezkon
kurencyjnie niskicli ce
nach, z zaręczeniem podanej ilo
ści procentowej azotu i kwasu fos
forowego. Parowa fabryka spodium. 
mąki kościanej i sztucznych na
wozów B. Schonberga i Frankla 
w Krakowie. —  Zamówienia 
przysyłać należy albo do Agen- 
eyi dla Rolników W go S. 
M i k n e k i e g o  w K rako
wie, Rynek, L. 34, lub do pod
pisanych. 1887 9 12

Jest do obsadzenia miejsce

l e k a r z a
Rraetwa górników i hu
tników Andrzeja lir. P o 
tockiego w Sierszy.

Do tej posady przywiązana jest 
płaca roczna 1200 złr., wolne mie
szkanie (o 2 pokojach z kuchnią i 
spiżarnią) i roczny pobór 150 ctn. 
mtr. węgli na opał, tudzież 50 klg. 
nafty na światło.

Kandydaci (doktorowie wszech 
nauk lekarskich), ubiegający się o 
te posadę , zechcą najdalej do 
SSO wrześnir. b. r. wnieść do 
podpisanego Zarządu swoje poda
nia udokumentowane :

1. Metryką urodzenia;
2. Dokładnym życiorysem;
3. Świadectwami odbytych stn- 

dyów fachowych i praktyki, a mia
nowicie : praktyki chirurgicznej i 
gynekoiogicznej. 2078 2 4

W podaniu należy zarazem do
nieść, w którym najkrótszym te r
minie objęcie posady nastąpić może. 
Zarząd Bractwa górników  

i hutników  
Andrzeja hr. Potockiego w Sierszy

poczta Trzebinia

W y  p r a  w y

flla młodzieży szkolnej
otrzym ał w wiolkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, L. 2 4  i 25.

W  C e n y  b a r t l z ó  n l B l k . ' . e .  W

Panienki
uczęszczające do s z k ó l ,  znajdą umie
szczenie w domu niemieckim, u wdowy po pro
fesorze. S taranna opieka. Konwersaeya niemiecka, 

franm ska, i fortepian. W arunki przystępne. 
Wiadomość': M a ł j ’ R r i t e k , 1 ,  U piętro , 

a od 1 września : o i .  6 w .  K r z y ż a ,  Ł .  1 6 ,  
T p ię tro , obok szkoły wydziałowej (św. Schola
styki). 2092 o 3

Psy łowcze.
L e g a w e ,  seltery irlandzkie, 

czerw one bez o d m ian y , czystej krwi 
z rodow odem , po ojcu sprow adzonym  
z Anglii i po m ałce prem iow anej na 
w ystaw ach we W iedniu  i F rankfurcie. 
P iesków  3, suczka je d n a , siedm ioinie- 
sięczne. Sztuka po 5© złr. na miejscu.

« X a m n l l c i ,  czystej krwi, z ro 
dow odem  po ojcu, prem iow anym  z Pe- 
digrec, i po m atce z psiarni j .  r .  K. 
W ysokości Arcyksięcia K arola Salw a- 
to ia . 4 suczki, 4 pieski, w ieku półto ra  
do 3 lat. Sztuka po 15 z łr. na miejscu.

Bliższych infbrm aryj udziela Z a 
r z ą d  d ó b r  O h i x O  poczta
u r z y mato w. 2016 2 3

Woda kolońska mm
lepsza od wszelkich Farinów  i o połowę taniej, 
podług świetnego przepisu w yrabia a p t e k a  

p o d  „ z ł o t ą  g ło w ą * *  1792 5 0

Leona R o sn era  w Krakowie.

w ł a s k e j  o p r a w y  z r. 1892, w ysyłam : 1 / .  
hektolitr b i a ł e g o  22 złr., c z e r w o n e g o  2 4 / 9 /  
złr. ze stacyi kol. G o n o b i t z .  Próbki 2-litiowe 
o p ł a t n i e  po otrzym aniu 96 ct. 1536 35 60 
R e n e d y k t  I k e r t l ,  właściciel d ó b r , 
Zamek G o l i t s c h  pod G o n o n i t z ,  Styrya.

ł Łfe i.— 2 — .

W e d i u j r  n r ^ e n i s ó w
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T o w a r z y s k a  le k a rs k ie g o  l.ra k o w s k .e a O
sporządzona najczystsza szczawa 

j ako napój  codz i enny za l econa
; o  ic  o  to  iNt

-o
*

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod k o n tro lą  

Kom isyl p rze m y s ło w e j T o w a rz y s tw a  le kars k ie g o  
K rakow skiego .
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K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
* * • 1S00 *7? ►
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w łaśc ic ie le  Z ak ładu .

B ro s zu rk i I cenn ik i p rze s y ła  się fran c o .
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GalicyjsŁie akcyjne Towarzystwo l a n i i
w e  L w o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s l c a , 3 ,

poleca do siewu je s ie n n e g o : 
o r y g i n a l n ą  p s z e n i c ę  l> a m .tk c  , d o n k ę , k e s t r o m k ę , s a n d o m i e r k ę  

i inne gatunki krajowej produkcyi.
Żyto probsteiskie, montańskie, szampańskie i trzcinowe. 
Tarn ips angielski i rzepę śclemianke.
W szelkie n a w o z y  s t u c z n e  w dowolnych ilościaclt. o gw arantow anych 

składnikach, jako  też w a p n o  n a w o z o w e ,  g ip s  i k a j n i t .
Maszyny rolnicze, lokomobile z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fabryk z a g ra n i

cznych  i k ra jow ych . 167# 18 o
Zastępstwo dla Galicyi fabryki maszyn rolniczych, c. k. ko

lei państwowych w  Budapeszcie.

fi. M o r g i  m l
w Krakowie, ul- Mostowa, L. 6.

2U morgów pola i młyn
amerykański wodny, na walce u 
rządzony, ciągle w ruchu, do sprze
dania lub wydzierżawienia od 1 

października b. r.
W iadom ość w kancelaryi Wgo P ana  

Dra Jana Hajdukiewicza, adw okata kraj., 
ulica Sławkowska, L. 10. 1877 5 6
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we F i  wiefleńsiioj |
Heilmanna Kohna i Synów

f  Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
dostać można 

najtaniej najmodniejsze i najlepsze

Obrania meskie i dziecinne
z materyj krajowych ■ zagranicznych.
Okłady nasze w Wic-dniu, w Krakowie, ul. Grodzka,

L. 9 ,  w P rzem yślu , we Lwowie, w Czerniowcach, w Białej 
(Bielsku), w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie 
(Karlsring). 1237 27 1 0 0 1

Heilmann Kohn i Synowie.
s  Kraków, ulica Orodzka, L. 9 , I  piętro.

o o o c > o o o l > o o o o o o c x x x ) io 4 ^ o g o o o o o

Z drukarni Związkowej w Krakowie ' hw i.febryki Braci Fiałkowskich w  Bielska Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewjpji.


